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PROBLEMY REWOLUCJI MORALNEJ 


Nie czas dziś wdawać się w polemikę z obo- 
zem, który bagnetem żołnierzy Marszałka 
Pilisudskiego i strzelców odepchnięty został 
od koryta, przy którym tuczył się kosztem 
państwa i ogromnej większości narodu. Mimo 
wszelkie pozory — jest to trup, nad którym 
należy przejść do porządku — usuwając go 
eorychlej z pośród żyjących, by nie zarażał 
orgamizmu państwowego, tkwiąc w jego ko- 
mórkach i powodujące ich rozkład, 

Wypadki 12—14 maja, to nie zamach stanu 
przeciwko rządowi Witosa w celu zamiany 
go przez rząd ludzi uczciwych. Dla takich 
zmiam. nie trzeba tyle krwi i takich ofiar. 
Tstoty i zmaczenia przełomu dziejowego nie 
zmieni fakt, czy przełom ten dokonał się po 
trzydniowej) krwawej walce, czy też w wy- 
padku, gdyby zbrojna demonstracja wojsk 
Marszałka Piłsudskiego spowodowała ustą- 
piemie rządu Witosa bez rozlewu krwi, czy 
też, gdyby rząd ten ustąpił po trwającej wie- 
le tygodni wojnie domowej między dzielnica- 
mi Polski, Istoty tego przełomu nie zmienia 
również fakt, czy Prezydentem Rzeczypospo- 
litej zostałby Marszałek Józef Piłsudski, czy 
też prof. Ignacy Mościeki. To wszystko są 
tylko drogi prowadzące do celu, ale same w 
sobie nie są celem. Istota przełomu polega na 
czemś zgoła imnem. 

Konstytucja, ustawy, prawodawstwo, nie- 
zależnie od stosunku do mich tej czy innej 
części społeczeństwa, były martwą literą. Ży- 
cie państwowe kształtowało się niezależnie od 
ram Konstytucji, a nawet od ustaw, na za- 
sadzie jakoby Konstytucji tworzonych. Usta- 
wy kłóeiły się z Konstytucją, a życie prze- 
chodziło do porządku mad jednem i drugiem. 
Regulatorem stosunków w państwie stał się 


stosunek sił, które opierając się na innych 
siłach, realnych czy fikcyjnych, nałamywały 
życie państwowe do takich form, które dla 
strony siedzącej u steru były najdogodniejsze. 
To też wystąpienie Marszałka w objektywnem 
ujęciu nie było wystąpieniem przeciwko Kon- 
stytueji, lecz wystąpieniem przeciwko siłom, 
które kierowały państwem ze szkodą dla tego 
państwa oraz szkodą olbrzymiej większości 
marodu. Z woli i przy oparciu się o tę właśnie 
większość Marszałek Piłsudski odtrącił od 
władzy tych, którzy tę władzę spożytkowali 
niemoralnie. 

Kiedy się jednak odrzuca jeden system 
rządzenia państwem, trzeba mu dać system 
mowy, według którego należy przebudować 
wszystkie dziedziny życia państwowego w du- 
chu najwyższych i realnych potrzeb narodu 
i państwa. To jest istotą rewolucji, a nie, jak 
to sądzą niektórzy — ilość przelanej krwi lub 
też ilość spalonych dworów szlacheckich, Re- 
wolucja może być i całkiem bezkrwawa. Ale 
jeśli ta krew już rozlać się musiała, to nie 
może pójść ona na mame. Jej posiew zrodzić 
musi Polskę nową, : na krzepkich opartą ra- 
mionach i na twardych zbudowaną funda- 
mentach. 

Podstawą samoistnego życia państwowego 
Jest jego gospodarstwo narodowe. Zdrowa go- 
spodarka tworzy dobrobyt jedmostki, z które- 
go powstaje siła finansowa organizacji pań- 
stwowej, a źródłem tej siły jest praca. I tyl- 
ko złą organizacją państwową można uspra- 
wiedliwić zjawisko, że przy ogólnem ubóstwie 
kraju, przy nędzy najszerszych mas — mamy 
bezrobocie. Racjonalna organizacja produkcji 
1 zaopatrzenia rynku wewnętrznego przez 
własne wytwory dorównujące dobrocią i tamio- 
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ścią obcym produktom oraz wytwarzanie na 
eksport jest kwóstją tylko dobrej organizacji 
produkcji. Wymaga jednak ona wielkich za- 
sobów finansowych państwa, a te zasoby 
powstać mogą również tylko z pracy. 

Istotą demokracji nie jest licytowanie się 
stronnictw politycznych w wysuwaniu daleka 
idących hasel społecznych, ehoóby one sięga- 
ły do upaństwowienia warsztatów pracy 
i prywatnej własności. Warsztat bez pracy, 
czyjąkolwiek on będzie własnością — nie ma 
wartości. Istota demokracji polega na powo- 
łaniu całego społeczeństwa do współpracy nau 
budową i organizacją życia państwowego. 
I jeśli to państwo w imię tego hasła odwoła 
się do narodu o pomoc — to tej pomocy nikt 
mu odmówić nie może. 

Walka klasy posiadającej o zniesienie 
óśmiogodzinnego dnia pracy w czasie rządów 
poprzednich była wyzwaniem dla klasy ro- 
botniezej, bo przedłużenie dnia roboczego mia- 
ło się odbyć na korzyść prywatnych kieszeni 
klas posiadających. Jeśliby jednak państwo 
w dzisiejszym okresie zwycięstwa demokracji 
odwołało się do całego Świata pracy o odda- 
niie mu przez czas pewien jednej godziny pra- 
cy dziennie, obciążając równocześnie odpo- 
wiedniemi ciężarami podatkowemi klasę po- 
siadającą, to nasz kryzys gospodarezy w krót- 
kim czasie zamieniłby się w rozkwit dobro- 
bytu ogólnego i naród polski własną mocą 
wydźwigmąłby się z upadku. 

Rewolucję naszą nazwaliśmy rewołucją mo- 
ralną. Moralne jej tło polega na przeciwsta- 
wieniu się wywrotowym hasłom społecznym 
ze strony zarówno prawej, jak i lewej przez 
pozytywiny program, oparty na czynach, któ- 
re dają realne wyniki i wnoszą do nowego ży- 
cia pozytywne wartości. I im szersze masy 
marodu prawdę tę zrozumieją, tem prędzej 
dopniemy do cełu, jaki mam wielkie chwile 
majowe postawiły do spełnienia, 

Ale świadomość roli, jaką państwo demo- 
kratyczne nakłada na obywateli, idzie równo- 
legle z poziomem intelektualnym najszer- 
szych mas narodu. Dlatego też oświata, tak 
zapamiętale imiszczona przez rząd poprzedni 
— dziś stać się musi dźwignią nowego roz- 
woju. Szkoła powszechna z kopciuszka za- 
mienić się musi w naczelne zagadnienie, zmie- 
rzające do przeprowadzenia zasad demokra- 
cji, oświata pozaszkolna musi wykonać to 
wśród dorosłych, co szkoła powszechna u dzie- 
ci, szkoły średnie i wyższe, jakoteż zawodowe 
i specjalne, dostarczyć państwu muszą kon- 
tymgentu kierowników dla życia gospodarcze- 
go i umożliwić jego rozwój. 

Przeciwnicy rewolucji ostatniej usiłują 
wmówić w społeczeństwo, iż jest to powtórze- 
nie kiereńszczyzny na polskim gruncie. Kie- 
reńszczyzna w Rosji musiała ustąpić bolsze- 
wizmowi, ponieważ podstawą walki obu kie- 
rowników była licytacja haseł, zaś dojrzałość 
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i oświata mas ludowych stały na poziomie, 
przy którym hasła społeczne rozstrzygały 
o ustroju, który w następstwie wprowadzany 
był w życie przy pomocy bata. Hasłom tym 
uległa armja rosyjska, która zadecydowała 
o formie rządów. 

Pierwiastek obywatelski i zrozumienie za- 
dań państwowych - naszego społeczeństwa 
przeniknął do szeregów: armji, która w decy- 
dującym momencie złożyła dowody tego zro- 
zumienia, uświęcając je obficie krwią, przela- 
ną na ulicach Warszawy za ideę, którą repre- 
zentował jej Wódz Naczelny. 

Zespolenie się armji ze społeczeństwem 
w większej jeszcze niż dotąd mierze, rozwinie 
u stron obu zrozumienie przyczyn: oraz po- 
trzeby obrony naszych granic i pogłębi typ 
obywatela żołnierza, który mając świadomość 
roli, jaką odgrywa dla przyszłości państwa — 
staje się niezwyciężonym. 

Społeczeństwo zaś w poczuciu odpowie- 
dzialności za państwo, które uważa za orga- 
mizację powołaną dla służenia ogólnemu po- 
żytkowi a nie pewnej grupie ludzi — w ca- 
łości przyłączy się do pracy przysposobienia 
wojskowego, którą ujmie w ramy obowiązu- 
jących ustaw i hasło: „Naród pod bronią“ 
przekuje w realny czyn. W takich warunkach 
praca przysposobienia wojskowego w wyso- 
kim stopniu zastąpić będzie mogła anmję sta- 
łą, nie zmniejszając, lecz powiększając zbroj- 
ne pogotowie narodu na wypadek wojny — 
i przez redukcję armji stałej, poczyni wielkie 
oszczędności w budżecie wojskowym, który 
to budżet jest dziś największym ze wszystkich 
resortów. Piemiądze zaś pochodzące z tych 
oszczędności mogą być użyte ma cele więcej 
produkcyjne. 

Gdy raz wejdziemy na drogę ogólnej prze- 
budowy w duchu zasad powyższych — życie 
samo nasunie nam szereg problemów, które 
czekają na rozstrzygnięcie. Toż samo życie 
podyktuje nam zmiany, jakie wprowadzić na- 
leży do naszej Konstytucji. 

Konstytucja nie może być martwą literą, 
do której życie nakłaniać się powinno. Do su- 
chych jej paragrafów neleży wnieść zbioro- 
wą duszę narodu polskiego, owianą ideą, we- 
dług której podstawą życia państwowego 
i dźwignią rozwoju jest praca. Szacunek dla 
pracy i opieka dla niej państwa i spoleczeń- 
stwa, to główny motor, który tę pracę uczyni 
najwięcej produktywną. 

Szacunek dla pracy to najwyższy pierwia- 
stek moralny odbywającej się rewolucji, to 
gwarancja trwałości jej zdobyczy. Świado- 
mość tego każdy obywatel państwa musi pie- 
lęgnować w swej duszy, a posłuży mu ona 
jako bodziec dla własnych wysiłków i wytwo- 
rzy samopoczucie współobywatelstwa w prze- 
budowie urządzeń społecznych państwa opar- 
tych na moralnym odrodzeniu narodu. 


Tytus Czaki 
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DZIAŁ URZĘDOWY 


PODZIĘKOWANIE I UZNANIE DLA 
KOMENDANTA GŁÓWNEGO., 


Zarząd Główny Związku Strzeleckiego na 
posiedzeniu w dniu 2 czerwca 1926 r. w związ- 
ku z wypadkami majowemi jednomyślną u- 


chwałą wyraził uznanie i podziekowanie dla 
Komendanta Głównego, Obywatela Kazimie- 
rza Kierzkowskiego, za całą prace wykonaną 
przez niego do chwili obecnej, 

(—) P. Podgórski ( 
Sekretarz Generalny. 


) Tytus Czaki 
w, z. Prezes. 


Prezydent Rzeczypospolitej Prof. Dr. Ignacy Mościcki 


Wybór Marszałka Józefa Piłsudskiego na 

Prezydenta Rzeczypospolitej, dokonany przez 
Zgromadzenie Narodowe w dniu 31 maja 
1926 voku nie był wynikiem woli. Zgnomadze- 
nia Narodowego. — Wola: Narodu, wyrażona 
w, tysiącznych manifestacjach i przesłana do 
wiadomości Sejmu i Senatu ze wszystkich 
zakątków kraju poraz może pierwszy w dzie- 
ia zza? Polski zmusiła nie liczące się 
dota ą wolą Izby do jej poszanowania. 
Zycie samo rozwaliło ramy Konstytucji, 
wskazując, że najwyższy przedstawiciel Rze- 
czypospolitej winien być powoływany na to 
stanowisko przez Naród bezpośrednio. 
_ Zrzeczenie się Marszałka, Piłsudskiego į wy- 
bor kandydata przezeń wskazanego świadszy 
o zwycięstwie nowej linji politycznej Polski, 
zapoczątkowanej w dmiu 12—14 maja, i kikkwi- 
dacji metod dotychczasowego rządzenia. 

Kontrkandydat Marszałka Piłsudskiego 
i mnof. Mościckiego, wojewoda. poznański 
p. hr. Bniński, obciażony ciężkiemi zarzutami 
nadużyć natury finansowej, jak również 
Hkompromitowany dobrowolną służbą w sze- 
regadh niemieckiej policji politycznej, wy- 
stępując do walki wyborczej jako „sztamida- 
rowy“ mąż stanu stronnictw rządzących do 
dnia 12 maja przeciwko Marszałkowi Piłsud- 
skiemn, usymbolizował wartość moralna grup, 
padłych w otwartej walce z ta częścią Naro- 
du, która ocaliła godność Państwa wohbee 
własnego Niarodu i całego Świata. 


* * * 


Wybór nowego Prezydenta odbywał się 
pod znakiem przemówienia Marszałka Piłsud- 
skiego, wygłoszonego do przedstawicieli klu- 
bów sejmowych, w dniu 29 maja w Prezyd- 
Jum Rady Ministrów. 

W przemówieniu swym zaznaczył Marsza- 
tek, że nie wygłasza mowy kandydackiej, lecz 
pragnie wyrazić swój osobisty pogląd na 
rzecz, którą między innemi przedstawił 
w sposób mastępujący : 

„W odrodzonem państwie nie nastąpiło 


odrodzenie duszy narodu. Gdy wróciłem 
z Magdeburga i posiadłem władzę, jakiej 
nikt w Polsce mie piastował, wierząc w od- 
modzenie narodu. mie chciałem rządzić ba- 
tem i oddałem władzę w ręce, zwołanego 
przez siebie Sejmu Ustawodawczego, któ- 
rego wszak mogłem nie zwoływać. Naród 
się jednak nie odrodził. Szuje i łajdaki roz- 
pamoszyły się, Naród: odrodził się w jednej. 
tylko dziedzimie, walki orężnej, to znaczy 
pod względem odwagi osobistej i ofiarności 
względem Państwa w czasie walki. Dzięki 
temu mogłem doprowadzić wojnę do zwy- 
cięskicgo końca. Ustawiezne waśnie perso- 
malne i partyjne, jakieś dziwne rozpano- 
szenie się brudu i jakiejś bezczelnej, łajdac- 
kiej przewagi sprzedajnego mieraz cle- 
mentu. j 
Rozwielmożniło się w Polsce znikczemmie- 
mie ludzi. Swobody demokratyczne zostały 
nadłużyte tak, że można było znienawidzieć 
całą demokrację, co Mamszałek odczuwał 
majboleśniej, jako zdecydawany demokrata. 
Interes partyjny pnzeważał ponad wszy "t- 
ko. Partje w Polsce rozmnożyły się tak li- 
cznie, iż stały się niezrozumiałe dla ogółu 
To wszystko skierowane było przeciw każ- 
demu. kto reprezentował Państwo. Tych re- 
prezentujących Państwo było trzech: mnie 
jako Naczelnikowi Państwa obrzydzano ży- 
cie ciągłą nagamiką, oszczerstwami i raj- 
wstrętniejszemi potwarzami. Nie upadłem 
tyliko dlatego, że jestem silniejszy od was 
wszystkich. Drugiego reprezentanta wprost 
zamondowamo, a moralni sprawcy tego mor- 
du uszli bezkarnie. Trzeci — padał pod cię- 
żawem męki z powodu Sejmu i Senatu, 
Gdy byłem — powiada Marszałek po 
vaz ostatni w Belwederze u p. Wojciechow- 
skiego, żal mi go było. Człowiek tajał, po- 
starzał pod wpływem pracy Sejmu i Sena- 
tu. Kiedy go usiłowałem namówić do nie- 
ulegania wpływom partyjnym, odrzekł, że 
chciałby partjom oprzeć się, ale czuje, że 
ulegnie. iW takich oto warunkach stawia 
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się tych, których się wybiera ma reprezen- 
tantów Państwa. 

Dalej, przechodząc do chwili obecnej. 
Marszałek oświadczył: Wanumki tak się uto- 
żyły, że mogłem nie dopuścić was do sali 
Zgromadzenia Narodowego, kpiąc z was 
wszystkich, ale czynię próbę, czy można 
jeszcze w Polsce rządzić bez bata. Nie chcę 
czynić nacisku, ale ostrzegam, że Sejm 
i Senat są instytucjami najbardziej znisna- 
widzonemi w społeczeństwie. Róbcie raz 
jeszeze próbę. Nacisku nie będzie. Żadna 
siła fizyczna nie zaciąży nad wami. Dałem 
gjwaramcję swobodnego obioru Prezydenta 
i słowa dotrzymam. Ale ostnzegam, nie za- 
wierajcie z kandydatem na Prezydenta 
układów partyjnych. Kamdydat na Prezy- 
denta musi stać ponad stronmietwami, wi- 
nien umieć. reprezentować cały naród. 
Wiedzcie, że w przeciwnym razie nie bedę 
bronił Sejmu i Senatu gdy dojdzie do wła- 
dzy ulica. Nie może w Polsce rządzić czło- 
wiek pod terorem szuj i temu się przeciw- 
stawiam. 

Wydałem wojnę — powiada Marszałek— 
szujom. łajdakom, mondereom i złodziejom 
į w walce tej nie ulegnę. Sejm i Senat ma- 
ją nadmiar przywilejów i należałoby, aby 
ci, którzy powołami są do rządów, mieli 
więcej praw. Parlament winien odpocząć. 
Dajcie możność nządzącym—powiada Mar- 
smałek — odpowadać za to, czego dokonają. 
Niech Prezydent tworzy rząd, ale bez na- 
cisku partji. To jest jego prawo. 

Z kandydaturą moją róbcie co się wam 
podoba. Nie wstydzę się niczego, skoro się 
nie wstydzę pwed własnem sumieniem. 
Jest mi obojętnem wiele głosów otrzymam. 
Dwa, sto, czy dwieście. Nie robię jednak 
żadnego nacisku, co do wybrania m>jej 

osoby. Wybierajcie tego, kogo będziecie 
chcieli, szukajcie jednak kandydatów apar- 
tyjnych i godnych wysokiego stanowiska. 
Gdybyście tak nie postąpili, widzę wszyst- 
ko w czarnych dla was kolorach, a dla sie- 
bie w barwach przykrych, bo nie chciałbym 
rządzić batem. Rządzenie batem obrzydzi- 
łem sobie w państwach zaborczych. 

W rozkazie moim do wojska powiedzia- 
łem, że wziąwszy państwo słabe į ledwie 
dyszące — oddaliśmy obywatelom odro- 
dzone i zdolme do życia. Cożeście z tem pań- 
stwem uczynili. Uezyniliście meń pośmie- 
wisko. 

Obecnie rząd próbuje przygotować roz- 
maite prace. Obawiam się jednak, że po 
wyborze Przydenta wszystko pójdzie po 
dawnemu. Boję się, że Sejm chee pozostać. 
A trzeba, abyście pamowie rozeszli się na 
pewien czas, bo musil się przecież stać coś 
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nowego. Niech Prezydent przez pewien 
okres nie ma Sejmu į Senatu na karku. 
Trzeba mu dać swobodę do utworzenia rzą- 
du i do rozpoczęcia prac, za które rząd: bę- 
dzie przed Sejmem potem odpowiadał. Nie 
cheiałbym mieć wyrzutów, że nie doprowa- 
dziłem do końca rozpoczętej roboty ; że bat 
nie świstał na ulicach. 

Moim programem jest zmniejszenie łaj- 
dacthw i utorowanie drogi uczciwości. Cze- 
kam, a zapewniam Panów, że się nie zmie- 
nię. Trzeba przejść ponad partyjne intere- 
sy, dać oddech państwu į elektowi. Kiekt 
musi posiadać honor ponad chęć zarobienia 
kilkudziesięciu groszy. Jeżeli chodzi o mnie, 
to powtanzam raz jeszcze, że: się nie zmie- 
mię. Będę ścigał złodziei. Zastanówcie się 

nad tem, Panowie, przemyślcie i przody- 
MEE 


Poraz ostatni Marszałek Piłsudski dal obu 
Izbom wolność swobodnego wypowiedzenia 
się. Ostrzeżenie, że w razie wyboru kandyda- 
ta io brudnych rękach, bądź też będącego na- 
rzędziem ludzi o zabrukanych sumieniach, nie 
wystąpi w obronie Izb, lecz postawi je oko 
w oko z gmiewem Narodu, spowodowało, że 
p. Bniński, mając arytmetyczną większość 
głosów. Zgromadzenia Narodowego na Prezy- 
denta wybrany mie został. Stronnictwa wro- 
gie Marszałkowi do ostatniej chwili łudziły 
się jeszcze, że krzykiem į pogróżkami prze- 
straszą Marszałka Piłsudskiego ù wymuszą 
na nim zobowiązanie, że ewentualnie nawet 
siłą zbrojną ochroni ich ii ich kandydata przed 
gniewem ludu. Gdy Marszałek przyrzeczenia 
tego odmówił ulegli rzeczywistemu stanowi 
rzeczy, powodując wybór Marszałka Piłsud- 
skiego ma Prezydenta Rzeczpospolitej 292 
głosami przy 198, oddanych na p. Bnińskiego. 

Społeczeństwo polskie ma całym terenie 
Rzeczypospolitej wybór ten przyjęło z mieby- 
wałem i nieznanym dotąd: entuzjazmem. Po- 
wtarzały się sceny, które tylko w wieikich 
momentach dziejowych, wywołanych wielkie- 
mi zwycięstwami w wielkiam  historycznem 
znaczeniu mają miejsce. Niezliczone mani fe- 
stacje, w których ludzie, nie znający się, rzu- 
cali się sobie w objęcia, świadezyły o zrozu- 
mieniu przez społeczeństwo, że przełom zapo- 
czątkowany w dniach 12—14 maja jest począt- 
kiem nowego jutra dla znękanej nieszczęścia- 
mi Ojczyzmy. 

iW Warszawie na wieść o wyborze Marszał- 
ka Józefa Piłsudskiego na Prezydenta Rze- 
czypospolitej w żywiołowym odruchu oficerc- 
wie M. S. Wojsk. i Sztabu Generalnego opu- 
scili biura wojskowe formując olbrzymi ma- 
nifestacyjny pochód ku czci Marszałka Pił- 
sudskiego. Oficerowie w liczbie z górą tysią- 
ea z kilkunastu generałami na czele, prowa- 
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dzeni przez pierwszego zastępcę szefa admi- 
nistracji gen. Norwid-Neugebauera i szefa 
korpusu kontrolerów gen. Góreckiego szli pv- 
ławą szenakościi jezdni, stormowani w ósemki. 
Za nimi podążało również w szeregach w li- 
czbie z górą trzystu podoficerów z M. S. 
Wojsk. Dalej szedł pochód legjonistów oraz 
P. O: W. 

Szef administracji armji, gen. Konarzew- 
ski, ma wieść o wyborze Marszałka Piłsud- 
skiego, wzniósł przed frontem zgromadzonych 
oficerów okrzyk na cześć Marszałka, poczem 
zwolmił oficerów od zajęć na cały dzień, 
a nastęejpnie wdał się, by złożyć gratulację p. 
Marszałkowi. 

Wśród bezustannych żywiołowych  owacji 
że strony zgromadzonych na chodnikach oraz 
podążających obok oficerów tłumów, pochód 
puzeszedł całą ulice Marszakowską, kierując 
się do ulicy Królewskiej. Tu nadjechał sano- 
chód ciężanowy z orkiestrą 1 p. szwoleżerów. 
która pomaszerowała przed korpusem oficer- 
skim, grając marszu I Brygady. 

Na Placu Saskim kolumna ofcerów, podofi: 
cerów, legjonistów i peowiaków, na rozkaz 
gemeralicji zatrzymała się w szyku noztwisię- 
tym frontem do pomnika ks. Józefa: Ponia- 
towskiego. Cały plae zaległy niepnzeliezune 
tłumy, które jednak kordony policji odsunęły 
od Sztabu Generalnego. W głębi placu wzdłuż 
ulicy Ossolińskich ustawiły się zwarte szere- 
gi bataljonu Strzeleckiego w szyku rozwinie- 
tym. Na czoło kolumny oficerów wystąpił 
gem. (Górecki, stanął przed pomnikiem Ponia- 
towskiego i zwrócił się do zebranych w te 
słowa: i 

„Koledzy! Zgromadzenie Narodowe Pawie- 
nzyło najwyższą władze Rzeczypoąpolitťte] Jó- 
zefowi Marszałkowi Piłsudskiemu. Przybyliś- 
my tu, aby o tej wielkiej wieści zdać raport 
Józefowi Poniatowskiemu i złożyć hołd nie- 
znamemu żołnierzowi“. 

Następnie, nobiąc zwrot do pomnika i salu- 
tując wzruszonym głosem, gen. Górecki zara- 
portował: 

„Marszałku Poniatowski! Melduję, iż 
Pierwszy Marszałek Polski, Józef Piłsudski, 
objął z woli Narodu najwyższą władzę Rze- 
czypłospolitej Polskiej“. 

Potem, zwracając się ku grobawcowi Nie- 
znanego Żołnienza, powiedział: „Nieznany 
Załnierza Polski! Przybyriśmy zwiastować 
Ci wielką wlieść o Polsce. Człowiek, który 
Cię do boju na śmierć prowadził, który krwią 
swoją zmaczył granice Rzeczypospolitej, 
Otrzymał z woli Narodu najwyższą władzę 

zeczyppospolitej. Wybacz, że sen Twój wie- 
Gzmy przenwiemy okrzykiem: Niech żyje 
Pienwszy Marszałek Rzeczypospolitej Józef 
Piłsudski: !* 
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W tej chwili do zgromadzomych przyłączył 
się szef Sztabu Generalnego, gen. Burhkaudt- 
Bukacki, który opuścił właśnie gmach Sztabu. 

Raportu i hołdu wojsko wysłuchała na 
baczność, oddając honory wojskowe. Tłumy 
stały w niiemem skupieniu z obnażonemi gło- 
wami. W chwili, gdy gen. Górecki skończył 
swe! przemówienie, zabrzmiały dźwięki hym- 
mu narodowego. Zgromadzone mzesze pubiiez- 
ności rozpoczęły spontaniczne i długotrwałe 
owacje na cześć Prezydenta Polski Marszał- 
ka Piłsudskiego, poczem gen. Górecki zako- 
menderował marsz kolumny wojskowych na 
ul. Królewską, aby tu zgotować manifestację 
przed chwilową siedzibą Marszałka. Pochód 
oficerów i t. d. wraz z otaczającym go tłumem 
przeszedł przed gmachem Komendy Miasta, 
Kmakowskiem Przedmieściem oraz ul. Kró 
lewską, wznosząc entuzjastyczne okrzyki na 
cześć Prezydenta Piłsudskiego. Pochód skie- 
roiwał się następnie na place Saski, gdzie na 
rozkaz zwierzehników rozwliązał się przed po- 
mnikiem Poniatowskiego. W tym samým: 
czasie na zapełniony szezelmiie tłumami piac 
Saski przybywają liczne pochody, manifestu- 
jące na rzecz Marszałka Piłsudskiego. 

Podczas pochodów w wielu miejscach mia- 
sta odbywały się wzruszające sceny. Uczest- 
micy idących naprzeciw siebie pochodów ro- 
botniiezych, inteljigemeji i t. d. witali się rado- 
memi okrzykami, podchwytywanemi przez 
asygtujące tłumy. W chwili, gdy spotkaly się 
pochód robotniczy, idący na place Saski z po- 
wracającą stamtąd kompanją strzelecką, ucze- 
stmicy obu pochodów rzucali się sobie na szy: 
ję, dając wyraz niezmiernej swej radości 
z wyłlbonu Marszałka Piłsudskiego na Prezy- 
denta: Rzeczypospolitej, Podobne sceny «dby- 
wały się w innych punktach miasta. 


* * * 


To też jak grom a jasnego nieba spadła na 
stolicę wieść, rozniesiona za. pomocą radjo po 
całej Polsce, że Marszałek Piłsudski wyboru 
z rąk Zgromadzenia Nawodowego mie przyjął. 
Zmzeczenie się swoje uzasadnił w liście do 
Maiszałka Sejmu Rataja w sposób następu- 
Jacy: 

„Panie Marszałku, Dziękuję Zgromadze- 
niu Narodowemu za wybór. Po raz drugi 
w mem życiu mam w ten sposób zalegali- 
zowamie moich czynności i prac historycz- 
nych, które — niestety dla mnie — spoty- 
kały się przedtem z oporem i niechęcią do- 
syć szeroką. Tym razem dziękuję wszyst- 
kim Panom, że wybór mój mie był jedno- 
myślmym tak jak to było w lutym 1919 r. 
Mniej może będzie w Polsce zdrad i fałszu. 


Niestety, „przyjąć wyboru nie jestem 
w stanie. Nie mogłem wywalczyć w sobie 
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zapomnienia, nie mogłem wydobyć z siebie 
aktu zaufamia i do siebie w tej pracy, któ- 
rą „już raz czymiłem, ani też do tych, co 
mnie na ten urząd powołują. 

Zbyt silnie w pamięci stoi mi tragiczna 
postać zamordowanego Prezydenta Naru- 
towicza, którego nie zdołałem od okrutnego 
łosu ochronić, Zbyt silnie dzħała na mnie 
brutalna napaść ma moje dzieci. 

Nie mogę też nie stwierdzić raz jeszcze, 
że nie potrafię żyć bez pracy bezpośredniej, 

gdy istniejąca konstytucja od Prezydem- 
ta taką właśnii pracę odsuwa i oddała. 

Musiałbym zanadto się męczyć i łamać. 
Inny charakter do tego jest potrzebny. 

Przepraszam za zawód, który czynię nie- 
tylko tym eo za mną głosowali, lecz į tym, 
eo poza salą Zgromadzenia żądają tego 
odemnie. Sumienie, do którego się odwoły- 
wałem po tysiące razy ostatniemi dniami nie 
pozwala mi zadośćuczynić tym żądaniom. 

Dziękuję raz jeszeze za wybór i proszę 
o natychmiastowy — daj Boże szczęśliwy 
wybór Prezydenta Rzeczypospolitej. 


(—) Józef Piłsudski. 


* * * 


Początkowo społeczeństwo nie zrozumiało 
mowej sytuacji. Pnzygnębienie, jakie z tej ra- 
cji zapamowało w całej Polsce miało chara- 
kter jalkgdyby zawodu. Wkrótce jednak na- 
sitąpiło otrzeźwienie, wynikłe ze zrozumienia 


2) 
Patrol W ojciechowicki 


Berner do Warszawy dojechał, Ja zaś misję 
swoją załatwiłem w tem sposób, że dotarłszy 
do Sztokholmu wysłałem przez ob. ZARA 
Amusza (niedawno zmarłego, b. Komisarza 
Rządu) instrukcje dla Komendy Naczelnej 
w. tej sprawie. Nie było czasu i możności 
wprowadzić w czyn tem dużej miary, elroć 
pozornie romantyczny plan!.., 

Nakazał mi Komendant pozostamie w Bry- 
gadzie, gdyż Piotrków pnzepełniony był 
szpiegami rosyjskimi. a ja z moimi paszpo: ta- 
mi — angielskim, austrjacdkim jį zaświadeze- 
miem Departamentu byłem zbyt oryginalną 
i głośną figurą, szczególnie dzięki wystaupie- 
niu ma bamkiecie w Piotrkowie, bym aie był 
zauważony. Wybrałem kawalerję — tam bo- 
wiem miałem dwuch bnaci i dużo kolegów. 

Po rozmowie z Komendantem wybraliśmy 
pi z wizytą do Kujaw — do kwatery pułk. 

Śmigłego, a z nim razem po podwieczorku do 
okopów — na linję. Pierwszy raz widziałem 
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sytuacji, że przełom obecny to nie zamiana 
złych rządów przez rządy Marszałka Piłsud- 
skiego, lecz głęboko sięgająca rewoaucja, 
która. obejmie wszystkie dzedziny życia pań- 
stwiowego, narodowego i gospodarczego, 
w wyniku której nastąpić musi moralne od- 
rodzenie Narodu. Marszałek Piłsudski, który 
tę akeję zapoczątkował, opierając się ma, 
autorytecie, jaki miał w społeczeństwie, przyj- 
mując urząd Prezydenta, podkreśliłby przez 
to, że w Polsce nastąpiła jedynie zmiana 1zą- 
du, zaś formy i podstawy prawne ustroju 
pozostają niezmienione. Pnzez zrzeczenie się 
objęcia tego stanowiska zazmaczył, że praca 
jest dopiero rozpoczęta, a rzeczywiste azieło 
naprawy jest kwestją dłuższej, żmudnej i kon- 
sekrwemtnej pracy. 

Wskazując osobę prot. Mościckiego na sta 
nowlisko Prezydenta Rzeczypospolitej, nie 
wypuścił inicjatywy z swych rąk, przede- 
wszystkiem w kierunku rozszerzenia władzy 
najwyższego zwierzchnika Państwa, o który 
to postulat nie mógłby skutecznie walczyć, 
sam [będące na tem stanowisku, a nie stojąc 
równocześnie w sprzeczności z demukratycz- 
ną metodą rządzenia Państwem. Powołanie 
zaś osoby prof. Ignacego Mościekiego świad- 
czy o tem, że plan Marszałka przewidywał 
rozszemzenie tej władzy, której w pierwsze 
lepsze ręce oddaćby mie można. Kwalifikacje 
prof. Mościckiego zarówmo matury morainej 
jako też jego wartość polityczna rozszerzają 


linję okopów — choć wojnę już znałem 
i z iteorji i z ofenzywy Hindenburga na 
Warszawę w październiku 1914 r. Dla mnie 
„polityka“, „eywila* była niezmiernie cieka- 
wą tu obsenwacja: bestroskie pozornie życie, 
cisza, przerywana tylko chwilami odgłosem 
stnzału — to była taka sobie zwykła „puka - 
nina“. My szliśmy coś w siedmiu za Komen- 
dantem — a ponieważ On szedł wierzchem 
ckopów, nie zaś chodnikiem, my również 
szliśmy wierzchem. Mruczał tam coś na ten te- 
mat Kaden, narzekał Śmigły, że Komendant 
naraża się, bo moskale, odlegli o 200 metrów, 
łatwo stwierdzą, że to jakaś inspekcja, bo 
zbyt dużo ludzi idzie, i mogą mas salwami po- 
witać—ale to mie nie pomogło Dopiero meldu- 
nek dowódcy bataljonu, kapitana Burhardta - 
Bukaekiego (dziś genera! brygady), stwier- 
dzający, że na jego odcinku wolno chodzić 
tylko chodmikiem, zmusił Komendanta do zej- 
ścia do rowu. Tam poraz pierwszy widzia- 
tem, czym jest Komendant dla swoich „dlu- 
binosków”: trzeba było widzieć tych „lęgu 
nów“, jak patrzeli oni na „Dziadka“ -— z ja- 
ką miłością, z jakim oddaniem !... 
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współpracę z Marszałkiem, wciągające do niej 
na tak odpowiedzialne stanowisko człowieka 
o światowej sławie į o ogromnej wartości dle 
i aju. z 

W tych okolicznościach jutro Polski zapo- 
wiada się w barwach pełnych siły i nadzie! 
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na ieałkowiite odrodzenie. I gdyby nawet to 
jutro przynieść nam miało niejedną burzę, to 
ma dalszy bieg wypadków ona nie wpłynie, 
przeciwnie, nawet może spowodować większe 
oczyszczenie dusznej jeszcze atmosfery. 


CZEŚĆ POLEGŁYM! 


ROZKAZ KOMENDANTA 
OKRĘGU WARSZAWSKIEGO. 


OBYWATELE STRZELCY! 
Pierwszą bitwę wygraliśmy! 
Bitwę tę opłaciliśmy życiem i krwią na- 

szych towarzyszy bromi, opłaciliśmy zapar- 
ciem się siebie z wiarą w maszą ideę niepo- 
dlegtości Najjaśniejszej Rzeczypospolitej. 

N momencie, w którym rozpoczynamy co- 
dzienną naszą szarą pracę strzelecką, pracę 
nad jutrem maszej Ojczyzny, w imieniu wa- 
szem i w imieniu tych wszystkich, których 
serea biją jednym z nami rytmem, oddaję 
cześć poległym stnzelcom, którzy krwią swo- 
Ją podpisali prawdę i świetność naszej orga- 
nizacji; oddaję cześć i uznanie rannym strzel- 
com, którzy w gorących dniach buntu sumie- 
nia Narodu, wypisali krwią czyste imię nasze. 
„Oddaję żołnierskie podziękowanie i uzna- 
nie tym, którzy w bitwach i ogniu, rzucili 


w twarz wewnętrznym wrogom Ojczyzny, 
czyny i słowa prawdy o „potędze“ i sile 
„Strzelca“ oraz tym, którzy nie objęci bez- 
pośrednio walką, spełnili swe obowiązki do- 
koła stolicy, utrzymujące spokój i podniosły 
nastrój dziejących się w imię dobra Rzeczy- 
pospolitej wydarzeń, gotowi każdej chwili 
wejść w okopy, czy w pole ognia i kul, by 
swoją krwią podpisać jedną ideę, jeden cel, 
jedną świętość i czystość Rzeczypospolitej. 

Zaczyna się drugi etap naszej drogi do 
jutra Polski. 

Na tą drogę, wam, żywym i niezmiennie 
trwającym w pogotowiu, zasyłam strzeleckie 
szczęść Boże! 

Obywatelom strzeleom cześć! 

Niech żyje Pierwszy Strzelec Polski Mar- 
szatek Józef Piłsudski! 

Niech żyje Prezydent Rzeczypospolitej 
Ignacy Mościcki! 

Niech żyją strzeley! 


Nad wiezorem pojechaliśmy do Domara- 
dzie, gdzie kwaterowali „arystokraci* — uła- 
ni I pułku. Ponieważ miałem zostać na fron- 
cie tylko do rozkazu Komendanta, pozosta- 
łem w sztabie pułku. Pułkiem dowodził wtedy 
rotm. Belima-Prażmowski, adjutantem jego 
był obywatel Zdzisław Amtoni Jabłoński, któ- 
ry już w polskiej armji zginął w 1920 roku 
jako dowódca pułku... W sztabie był rówuież 
ob. Sirko — kochany nasz prezes honorowy 
Wacław Sieroszewski. A prócz tego był i or- 
dynans Beliny, znany w pułku „wiemy... tor 
wanzysz pancerny“ Senwich. - 5 

Ciekawy był to pułk! 80 % inteligentów — 
studenci, malarze, aktonzy, E AURA 
ciele. inżynierzy — wszystko, jednym sio- 
aa Ry AA PA i asy SE 
i Andrzej Strug: 1 dzisiejszy prołesor ką 
SEEM Lwowskiego dr. Leon A re D 
— był tam į szereg moich kolegów i k egn, 
że wymienię tu nieodżałowanego O! a pa 
piórkowskiego (ob. Kordjan) — W 
posta na Sejm Ustawodawczy — który hok 
nął pod Ciechanowem w 1920 roku... A obo 
tych inteligentów byli į tacy, jak osławiony 
Jamroz, którego według legendy cztery razy 


miamo mozstnzelać, a on żył į żyje dotychczas. 
Humory ułańskie — pierwsza klasa: dość po- 
wiedzieć, że przecie ułanem I pułku i to po- 
mucznikiem był  Wieniawa-Długoszewski — 
dziś pułkownik Sztabu Generalnego, były 
adjutant Naczelnika Państwa — a w owym 
czasie dowódca plutonu i zawołany piosenkarz 
pułku, autor wielu bardzo piosenek żoinier- 
skich... 

Przez dni parę siedzieliśmy w Domaradzi- 
cach. Wiodło się zwykłe życie — ówiczenia. 
trochę pomocy włościanom przy zbiorze sią: 
na, wreszcie długie, długie gawędy — poli- 
tyczne, naukowe... 

Były i komiczne epizody—przypominam so- 
bie, jak dzisiejszy prof. Leon Kozłowski wsta- 
Jąc w trakcie poważnej socjologicznej dys- 
ikusji, zwrócił się do mnie ze słowami: „Muszę 
szkapę nakarmić! Tu, na froncie, najporząd- 
niejszy człowiek wobec takiego bydlaka (miał 
ciężką szkapę, której stale wymyślał, ale ja 
hołubił, jak matka najdroższe dziecko) — nie 
nie znaczy!* Tyle było melancholj; w tym je- 
go powiedzeniu, że wszyscy parsknęliśmy 
śmiechem. 

Wreszciie 23 czerwca wieczorem pzryszedł 
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Niech żyje masz Komendant Główny Ka- 
zimierz Kienzkowski! 

Mianowania: — Strzeleów, poległych śmier- 
cią żołnierską w sprawie idei — mianuję 
podofieerami Związku: 

1) Olechowskiego Leonarda z oddziału 
Wola; 

2) Iemańskiego Marjana, Zastępcę Ko- 
mendanta oddziału Grochów ; 

3) Widzewskiego Aleksandra z oddziału 
Grochów; 

4) Haubkę Karola z oddziału Śródmieście; 

5) Rosana Wiktora z oddziału Radzymin; 

6) Gajeę Franciszka z oddziału Wołomin; 

7) Jambroziaka Romana z oddz. Powązki. 

Rozkaz powyższy przeczytać przed frontem 
wszystkich mi podległych oddziałów. 


Komendant Okręgu 
Ferencowicz Leon 
Kadet Związku 


ZAŁOBNA DEFILADA. 


Wyciągnęty się szeregi szarych mundurów, 
skromne maciejówki przysiadły na głowach 
w oczekiwaniu. Ź żołnier skiego plecaka wy- 
szła śmierć i zatańczyła swój taniee nieznany, 
dziwna to śmierć i najpiękniejsza, dziwny ten 
taniec i straszny. 

Zaledwie kilka miesięcy temu, w Sulejów- 
ku, przed Nim, Najpierwszym Strzelcem, ma- 
szerowały te same szeregi i niosły w śpiewie 
swym hasto, że droga do odrodzenia Polski, 


rozkaz wymanszu. Ob. Zaruski (obecnie gen. 
brygady) ze gwoim szwadronem miai iść 
gdzieś na bok opiekować się „dziadami”*, ob. 
Janusz (pułk. Głuchowski, p. o. dawódcy dy- 
wizji jazdy we Lwowie) ze swym szwadnonem 
„fussreiterów* (żołnierzy bez koni) miał iść 
z Brygadą, zaś szwadron por. Grzmota (pułk. 
Skotnicki) wraz z dowództwem pułku miał 
iść w przedniej straży Brygady. Dwa plutony 
— Wieniawy i Janka Lewandowskiego (dziś 
ppłk. rezerwy) poszły z Beliną w kierunku 
na Kunice, dwa plutony z rotm. Orliezem 
w kierunku na Wojciechowice. 

Cudny był ramek, gdy opuszcezaliśmy Do- 
maradzice! Wyjeżdżając, zauważyłem pluten 
por. Wysockiego (por. Wojtkiewicz, zabity 
w parę tygodni potym za Lublinem) i w tym 
plutonie bohaterów. dnia, jak się to wicezo- 
rem okazało: wachm. Stefana Ormowskiego 
(dziś oficer wojska polskiego) i Kazia Kar 
skiego, kaprala — zabitego właśnie tego dnia. 
Rozmawiałem z nimi wesoło, ani nawet nie 
przypuszczając, że mówię z bohaterami... 

Pienwisze starcie mieliśmy pod Lisowem: 
strzelanina trwała tam ze 2 godziny i tam 
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prowadzi przez bagna i puszeze, na jasną po- 
lanę, zalaną słońcem czystości i miłości. 

Przy drodze stał On i oczyma swemi, wi- 
dzącemi dnie przyszłe, przeglądał te szeregi. 
Przybijały nogą swój marsz szare kompanje, 
aby dać zmać o swojej sile 1 o tem samem 
z przed wielu laty, że siwy strzelca strój, ma 
kolor ziemi jedynej, że karabiny strzeleckie 
i ładunki w pleeakach, to niepodlegiość tej 
ziemi i jej siła i jej wolność i jej czysta, 
Jasna dostojność. Przybijały swój krok kom- 
panje młodzików, a przed nimi tętnieniem 
prawdy i bohaterstwa, szli tamci, wielcy 
stnzelcy Herwin i Wyrwa i Pększyc i Kuba 
i Król i tylu, tylu innych, co na ten dzień 
opuścili swe Śmiertelne okopy, rozrzucone po 
wszystkich drogach i bezdrogach Polski, 

I wszyscy żywi, maszerujący za tamtą, du- 
chów kompanją, gotowi byli przyśpieszyć 
swój krok, by poprzez śmierć dołączyć do 
Tamtych. I wszyscy żywi czuli tę prawdę swe- 
go strzeleckiego powołania, że hasłem jego 
jest Polska Rzeczpospolita, a odzewem śmierć 
za Nią, na rozkaz każdej chwili. 

Tamci, z najpierwszych szeregów, co dawno 
już polegli, spełnili już to swoje powołanie. 

A ci w następnych kompanjach, przybijali 
swój krok, by On, Główny Komendant i tam- 
tych i „tych, poznał, że są gotowi wypełnić 
ten swój szary, krwawy los. 

I oto, w miedługi czas potem, padł rozkaz 
najwyższy: Rzeczpospolita zagrożona! Hej 
strzelcy, na śmierć po zwycięstwo marsz! 


pierwszy raz byłem w ogniu. Rozkoszne 
uczucie — czułem się, jak po butelce szampa- 
ma — wesoły, zlekka podniecony! Humor ten 
qpuścił mnie dopiero nad wieczorem, gdy na 
moich nieomal rękach skomał jeden z żolnie- 
rzy, ciężko ranny w głowę ekrazytówką. 

Nasze dwa plutony, idąc z Lisowa ku Kuni- 
com w: schodach, zostały przywitane pod sa- 
mymi Kunicami salwą, gdyż moskale, sie- 
dząc w gęstym zbożu, puścili szpicę do wsi, 
a dopiero nadchodzące plutony ostrzelali. 
Gmzmot, będący wraz z plutonem Lewandow- 
skiego o kilkadziesiąt kroków od wsi, wpadł 
do niej galopem, spieszył ludzi i zacząt się 
osttrzeliwać. My z plutonem Wieniawy wyco- 
faliśmy się z pod obstrzału, a za chwilę pluton 
poszedł do wsi na pomoc Grzmotowi. Nierów- 
ne były siły, to też wobec trzech kompanij pie- 
choty trzeba było się wycofać do Sadłowie. 
Straciliśmy wtedy 2 zabitych. 

Tymczasem Orlicz z plutonami Kraka (por. 
Dudzieniec - Krak — zabity w parę dni po- 
tem pod Tarłowem) i Wysokiego poszedł na 
Wojciechowice. Doszedłszy na kilkadziesiąt 
kroków do wsi, spieszył ludzi, zaś wachm. 
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I poszły znowu kompanje. Dumme, że tamtą 
Najpierwszą dościgną. Radosne, że ta Śmierć 
przeznaczona, choć z ręki brata żołnierza, któ- 
Ty nie mie zawinif, a jeno nie mógł czynić ina- 
czej, ta straszna śmierć, podpisze ich własną 
KTWią, ich własny werdykt strzelecki, że do- 

4d oni są i dokąd serca ich biją, jasność Rze- 
©zypospolitej bronioną będzie i zachowaną. 5 

oto wyszła śmierć z plecaka i przetań- 

czyłą swój najstraszniejszy pomiędzy braćmi 
tan. Z za węgłów i z okien klaskała kulami i 
wyznaczała wybrańców, by przyśpieszyli krok 
1 dotączyli tamtych najpierwszych. 

Jakżeż prędko to się wszystko stało. 

Jak błyskawica i piorun! Jak rozkaz wy- 
pełmiony eo do joty w jednej sekundzie. 

larsz na śmierć i przynieść zwycięstwo! 
oni poszli, poszli wraz z braćmi żołnie- 

rzykami, pod Jego, Najpierwszego rozkazem 
1 zwyciężyli. e 

A potem, zebrali się ma ementarzu maleńkiej 
mieściny i wyciągnęli się w szare szeregi, 
Z przysiadłemi na głowach maciejówkami, by 
przemaszerować żałobną defiladę. Z trumną 
na plecach tych, którzy odkomenderowani 
przez Najwyższego, przeszli do tamtej wiecz- 
nej kompanji. 
. | szli przez miasteczko i szli przez wieś 
i widziały ich tłumy ludzi, Ohwiały się ognie 
pochodni i dudniły twarde buty żołnierskie. 
A tlum stał i zamglonemi od łez oczyma od- 


dawał swą cześć i serce swe do trumny przy- 
ciskał, 


Orłowskiego z 12 ludźmi wysłał na patrol do 
wsi. Orłowski podjechał bliżej, w małym ja- 
rze zostawił konie z 3 ludźmi, z resztą zaś po- 
szedł przez wieś, Gdy patrol znajdował się już 
we wsi, dwa plutony piechoty rosyjskiej 
zamknęły mu odwrót, biorąc konie j zabi- 
jając 2 ludzi. Trzeci, Władek J abłoński, ordy- 
nans rotm. Orlicza, uciekł, ranny lekko w bio- 
dro. Tymczasem Orłowski, przeszedł wieś, do- 
stał się między dwór, obsadzony przez piecho- 
tę rosyjską, i stodołę, w której również byli 
Moskale. Odwrót ku swoim był tylko przez 
obszenny łan pszenicy, w którym leżała gę- 
sto linja tyraljerska rosyjska. W chwili, gdy 
na łączce między dworem i stodołą pokazali 
się nasi chłopcy, huknęła salwa — runą! Kar- 
ski, ranny trzema kulami w brzuch. Orłowski 
poprowadził odwrót przez linję rosyjską. 
Do Karskiego tymczasem podbiegli Moska- 
Karski zerwał się i pomimo, że rany jego 
były, jak to na drugi dzień stwierdziliśmy, 
bezwzględnie śmiertelne, dobył szabli i bro- 
nit się do ostatka, raniąc i zabijając kilku- 
nastu piechurów, aż wreszcie uległ, mając 
kilkanaście ran od pchnięcia bagnetem. 

Po przejściu paru kroków padł ze strza- 


ie. 
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tum wiedział, że to jego synowie są w 
trumnie. Tłum wiedział, że ten: szary, strze- 
leeki żołnierzyk, to kość z jego kości i krew 
z knwi, to jego obrońca jedyny i spokój jego 
sumienia i jasność jutra. 

Gdy zagrzmiała. żołnierska salwa trzech na- 
boi, mad zasypującym się grobem powstała 
Matka i głosem wszystkich Matek strzelec- 
kich, wyszeptała swój dumny, bohaterski ból: 

„Taką śmiercią, w tych szeregach, za taką 
sprawę, niech będą gotowi polee wszyscy 
moi synowie!“ 

Słyszycie to młodziutey obywatele strzelcy! 

Tak wszystkie wasze Matki powinny czeić 
i mówić. 

I niechaj Matki te nasze słyszą naszą od- 
powiedź: 

„Za jasność Rzeczypospolitej, myśmy goto- 
wi przejść przez śmierć i krwią się swoją wpi- 
sać, do tamtej, najpierwszej, wiecznej kom- 
panji“. 

Niech o tej naszej prawdzie, wiedzą wszy- 
scy wrogowie nasi, czy zewnątrz, czy we- 
wnątrz Polski. 

K. Czyżowski. 


POGRZEB STRZELCA. 

W dniu 29 maja, odbyła: się w Wołominie wielka 
żałobna manifestacja — pogrzeb strzelca Franciszka 
Gajcy, który zmarł w szpitalu od ran otrzymanych 
w dniu 12—15 maja. 

Uroczystość zgromadziła, ttumy ludności, które w ticz- 


skaną nogą Orłowski, komendę objął kapr. 
Cedro (A. Rudnicki — obywatel ziemski z 
Sandomierskiego). I ten za chwilę padł z 
przestrzeloną kostką u nogi. I tak jeden: 
za drugim padali chłopcy — ostatni oddał 
życie legjonista Morawianin, który zdezer- 
terował z ezeskiego pułku dragonów, bo 
„sem te pepiezki bić się nie umieją, a le- 
gionary dobre żotniri*... Znaleźliśmy go z ka- 
rabimem, złożonym do strzału, z palcem na 
cynglu i gardłem, ohydnie rozwalonym ekra- 
zytówką! i 
N tymezasem rotm. Orliez, słysząc strzały 
1 mając już informacje od jedynego, który 
wrócił z patrolu, od Wiładka J abłońskiego — 
próbował przejść do ofensywy. Trzykrotnie 
podrywał ludzi do ataku, trzykrotnie mu- 
siał się cofać pod przewagą ognia nieprzyja- 
ciela!... kóha » 

Na drugi dzień Moskale się cofnęli, zebra- 
liśmy rannych i zabitych. Nie wesoło było 
1 rotm, Orliczowi, smutno było i w putku! 
Ale tak, jak później po śmierci wachm. Oste- 
ra — wszyscy mówili jedno: „Morowe chło- 
py! l Brygada się nie poddaje!* 

Zygmunt Dreszer 
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bie około 4000—5000 ludzi odprowadziły żałosny kon- 
dukt na cmentarz w Kobyłce. Również tłumy ludzi 
iwyległy ma ulice, któremi przeciągał kondukt, Ekspor- 
tacja odbyła się z lkościoła miejscowego. Kondukt 
poprzedzała orkiestra miejscowej straży ogniowej, za 
nią postępowały plutony strzelców z [Wołomina i Tłusz- 
cza z bronią, oddział straży ogniowej, harcerze, dalej 
delegacje miosły liczne wieńce. Katafalk eskortowało 
czterech strzelców, 

Na cmentarz kondukt przybył o zmierzchu. Liczne 
pochodnie i świece żałobnego konduktu oświecały arej- 
sce wiecznego spoczynku, nadając uroczystości niezwy= 
kle podniosły: nastrój. 


Program V. Ogólnopolskich 
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Ksiądz Golendzinowski miejscowy proboszcz wygło- 
sił nacechowane głęboką serdecznością przemówienie, 
poczem żegnali zmarłego imieniem Zarządu Okręgu 
Warsz. ob. J. Hryniewski Prezes Okręgu, imieniem 
Komendy jOkręgu i Obwodu Warszawskiego ob. J. 
Niedziałkowski — (Komendant Obwodu, imieniem Od- 
działu Wołomin — ob, Szczęsny i Karwowski oraz 
imieniem wojska kpt. Studziński. 

W czasie opuszczania trumny do ziemi, drużyna 
strzelców oddała trzy salwy honorowe. Smutna ta uro- 
czystość pozostawiła na wsżystkich obecnych niezar- 
pomniane wrażenie. 


Zawodów Związku Strzelec- 


kiego dn. 27—29 czerwca 1926 roku w Warszawie 


Wytyczne ogólne: 


1. Organizację zawodów powierzam Komen- 
dzie Okręgu Warszawa, która tworzy Komi- 
sję Zawodów. 

2. Każdy Okrzęg i Sam. Obwód wyznacza 
do powyższej Komisji jednego delegata. 

3. Siedzibą Komisji Zawodów od chwili roz- 
poczęcia zawodów jest strzelnica ma Biela- 
nach, przewodniezącym — Komendant Okrę- 
gu Warszawa, zastępeę przewodniczącego wy- 
znaczy okręg Łódź. 

4. Każdy okręg i Sam. Obwód ma prawo 
zgłosić do zawodów strzeleckich grupowych: 
zespół w sile 3 zawodników į 2-ch zastępców, 
do zaw. strzel. jednostkowych conajmniej 
Ə zawodników; do zawodów tuczniczych nie- 
ma żadnych ograniczeń, zaś do zawodów 
w przeciąganiu liną staje zespół z 8 strzelców 
danego okręgu lub samodz. obwodów. Liezba 
zawodników z okręgu Warzawa będzie prze- 
zemnie ustalona osobno. Zgłoszenia do dmia 
26 czerwca b. r. do godz. Ż2-ej w K-mdzie 
Okr. Warszawa, Al. Jerozolimskie 27 m. 3. 

5. Komisja Zawodów w: swoich decyzjach 
opiera się na Regulaminie, który obowiązy- 
kie ma II. Narodowych Zawodach Strzelec- 
kich. 

6. Decyzje Komisji w odniesieniu do rezul- 
tatów strzelania są bczapelacyjne. We wszy- 
stkich wypadkach próśb, reklamacyj i zaża- 
leń winien zwracać się do Komisji delegat 
okręgu lub sam. obwodu, a nie sam odwołują- 
cy się. 

7. Klasyfikacja odbywa się na podstawie 
regulaminu międzynarodowego. 

8. Skład osobowy zespołu zawodników: į za- 
meldowany w Biurze Zawodów, może być 
zmieniony przez starszego zespołu, przed, od- 
daniem strzału pierwszego, przed  wstąpie- 
niem na boisko, jeśli chodz; o ciągnienie liną, 


poczem wszelkie zmiany są niedopuszczalne. 
Wyjątk przewiduje regulamin zawodów. 

9. Komisja Zawodów wyda we własnym za- 
kresie szezegółowe instrukcje i określi porzą- 
dek zajęć ma strzelnicy i przez czas zawodów. 

10. O kwatery należy zgłaszać się do dnia 
20 czerwca b. r. W powrotnej drodze zniżka 
kolejowa wynosi 66% ceny biletu. 


PROGRAM OGÓLNY 
Strzelanie 


I. Zawody z broni długiej: a) jednostkowe, 
b) grupowe. 
II. Zawody z broni krótkiej: jednostkowe. 
III. Zawody z broni małokalibrowej: a) je- 
dnostkowe, b) grupowe. 
IV. Zawody myśliwskie: jednostkowe. 
Łucznietwo 


e— -. 


V. Zawody łucznicze: jednostkowe. 
DONAS Przeciąganie liną 
VI. Zawody w przeciąganiu liną: grupowe. 


PROGRAM SZCZEGÓŁOWY 
1. Zawody jednostkowe z broni długiej 
A. Strzelanie im. Dr. K, Dłuskiego 


Zawody jednostkowe z regulaminowej broni długiej 
(Mauser) na odległość 200 metrów z dowolnej pozycji, 
Eerja 10 strzałów i 3 strzały próbne niezaliczone, Poza 
nagrodą indywidualną dla: najlepszych 20-tu strzelców, 
okręg lub samodzielny obwód, który przez swych na- 
grodzonych w tej kategorii strzelców osiągnie najwięk- 
szą sumę punktów, otrzymuje dyplom honorowy. Tarcza 
wzoru międzynarodowego o średnicy 80 cm, pole czar- 
ne 40 cm. 


B. Strzelanie im. ś, p. Daniela Merillona 


Zawody jednostkowe z dowolnej broni długiej bez 
szkieł optycznych na wdl. 200 mtr. Pozycja dowolna. 
Zawodnik strzela tak długo, jak długo trafia 10, 9, 8-kn 
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Tarcza wzoru międzynarodowego o średnicy 80 otm., 
pole cząnne 40 ctm. Klasyfikacja według regulaminu 
międzynarodowego. 


C. O nagrodę p. Ministra Spraw Wojskowych 


Zawody jednostkowe z dowolnej broni typu wojsko- 
wego dla najlepszych 30 zawodników z Kategorii D-ra 
D. Merillona i mistrzostwa Związku. 

Odległość 200 mtr. Serja 10 strzałów w ciągu 1 mi- 


nuty. Tarcza wzór międz. o średn, 80 ctm., pole czarne 
40 ctm. 


2. Zawody grupowe z broni długiej 
D. O nagrodę wędrowną Zarządu Głównego 


Zawody grupowe z dowolnej broni długiej bez szkieł 
optycznych na odległość 300 mtr. z dowplnej ale zasad- 
niczej pozycji. Do zawodów staje grupa, złożona z trzech 
strzelców reprezentujących okręg lub sam. obwód Zw. 
Strzel, Serja 15 strzałów i 3 próbne niezaliczone. Tar- 
cza wzoru międzynarodwego. Czas ograniczony — 30 
minut dla każdego zawodnika. 


3. Zawody jednostkowe z broni krótkiej 
E. O rekord „szybkości“ 


Zawody jednostkowe z dowolnej broni krótkiej (pi- 
stolet automatyczny lub rewolwer) na odległość 25 mtr. 
z pozycji, stojącej bez oparcia, ramię swobodne. 3 serie 
Po 5 strzałów. Tarcz wzoru międzynarodowego o śred- 
nicy 30 ctm. Przy obliczaniu bierz się pod uwagę czas 
strzelania i sumę osiągniętych punktów. Czas elimina- 


cyjny 8 sekund dla serji. Każda serja winna być wy- 
strzelona bez przerwy. 


F. O mistrzostwo Związku z broni krótkiej 


Zawody jednostkowe z dowolnej broni krótkiej na 
odległość 50 mtr. z pozycji stojącej bcz oparcia 4 serje 
po 10 strzałów i 2 strzały próbme do każdej serji. Czas 
nieograniczony. Tarcza wzoru międzynarodowego © Śre- 
dnicy 50 ctm., pole czarne 20 ctm. Każda serja winna 
być wystrzelona bez przerwy, 


4. Zawody jednostk. z broni małokalibrowej 


G. O mistrzostwo Związku z broni małokalibrowej 

Zawody jednostkowe z dowolnej broni małokalibro- 
wej na odległość 50 mtr., pozycja stojąca bez oparcia, 
4 serje po 10 strzałów i 2 próbne do każdej serji. Tarcza 
wzoru międzynarodowego © średnicy 50 ctm., pole 
czarne 20 ctm. 


5. Zawody grupowe z brni małokalibrowej 
H. O nagrodę przechodnią Redakcji tyg „Strzelec“ 


"Zawody grupowe z dowolnej broni matokalibnowej 
na odległość 50 mtr. z pozycji stojącej bez oparcia. Do 
zawodów staje zespół złożony z 3-ch strzelców, repre- 
zemitujących oddział, obwód lub okręg Zw. Strzeleckiego. 
Serja 10 strzałów i 2 próbne miezaliczone, Tarcza wzoru 
międzynarodowego i. w. Regulamin nagrody identyczny 
co do warunków z regulaminem nagrody przechodniej 
Zarządu Głównego. 


6. Zawody jednostkowe myśliwskie 
I. O mistrzostwo Związku — strzał pojedyńczy 


Broń dowolna bez przyśpieszników (t. zw. double de- 


tente). Odległość 100 mtr. Pozycja stojąca z wolnej 
ręki. Cel — jeleń naturalnej wielkości w biegu, podzie- 
jony na pięć pól (1—5), ukazujący się przez 4 sekundy 
ma przestrzeni 23 mtr. Serja 5 strzałów. 


J. O mistrzostwo Związku — srtzał podwójny 


Broń dowolna bez przyśpiesznika, Odległość 100 mtr. 
Cel — jeleń j, w. Serja 5 strzałów podwójnych. 


7. Zawody jednostkowe z łuku 
K. O mistrzostwo Związku 


Odległość 20 mtr. Pozycja stojąca. Tarcza dziesięcio= 
pierścieniowa o średnicy 50 ctm., pole czarne 20 ctm. 
2 serje po 10 strzałów: i po 2 próbne strzały nezaliczane. 


L. O tytuł wyborowego łucznika 


Odległość 12 mtr. Pozycja dowolna, Cel: 5 baloników 
o średnicy 20—30 ctm, na uwięzi na wysokości 5 mtr. 
w odl. 1 mtr. jeden od drugiego. Serja 5 strzałów, 
O tytule decyduje ilość zestrzelonych baloników. W ra- 
zie równości decyduje liczba strzałów. Gdyby i tu była 
równość mastępuje rozgrywka po 1 baloniku, dopókł 
konkurenci nie odpadną. Gdy strzelający chybi trzy Ta- 
zy z rzędu odpada. od dalszego strzelania. 


8. Zawody w przeciąganiu liną 
Ł. O mistrzostwo Związku 


Zawody zespołami z 8-iu strzelców, reprezentujących 
oddział, obwód lub okręg. Drużyny z jednego okręgu 
nie mogą między sobą «walczyć. Regulamin, zawodów — 
międzynarodowy (patrz Nr 29 „Strzelca“ z dnia 21-go 
listopada 1925 r.) 

(—) Kierzkowski 
Komendant Główny. 


ZJAZD TEATRÓW LUDOWYCH 


AW dniu 26 czemwica 1926 r. Związek Teatrów Ludo- 
wych w Warszawie organizuje Walny ogólno krajowy 
Zjazd "Teatrów. Ludowych wiejskich, robotniczych, żoł- 
nierskich, szkolnych i t. d. Zjazd odbędzie się w War- 
szawiie w sali Towarzystwa Popierania Przemysłu Lu- 
dowego, ul. Tamka 1, II piętro. Początek o godzinie 
10 rano. 

Na porządku dziennym między  innemi mastępujące 
sprawy: sprawozdanie z działalności Związku Teatrów 
Ludowych w Warszawie i referaty: „Jaki cet winien 
przyświecać teatnowi ludowemu w Polsce“ i „Jakie 
winno. być . organizacyjne ujęcie teatralnego ruchu lu- 
dowago ‘w Polsce.“ 


IWiobec ogromnego spoputaryzowania się widowiska 
teatralnego wśród szerokich warstw wiejskich i robot- 
niiczych, wobec ważności widowiska jako potężnego 
środka. oddziaływania kulturalnego na masy, Zjazd wy- 
iwołuje wielkie zainteresowanie ii zapowiada się okazale. 

Zapowiiedziamy jest liczny udział przedstawicieli te- 
atrów wiejskich, robotniczych, żołnierskich i t. p. 
przedstawicieli centralnych władz rządowych, sfer ti- 
terackia - antystyczmych i szeregu organizacji społecz- 
mo - oświatowych. 
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U STRZELCÓW W ŻYWCU 


Żywiec, dnia 28 maja 1925. 


Prace przeprowadzone «w obwoadize Związku Strze- 
leckiego Żywiec, w okresie od 25-g0 kwietnia do 25-40 
maja b. r. 

Na wezwanie obywateli miejscowości Węgierska 
Górka, płotwiatw Żywiec, przybyłem w dniu 25-go kwie- 
tnia, celem utworzenia Zarządu dla ćwiczących już od 
miesiąca strzelców w Węgierskiej Górce. Rozkazem 
z. dnia 23 kwietnia, wydanym przez Komendanta Obwo- 
du, wymaszerował oddział męski Żywiec 25-g0 kw'et- 
mia na ćwiczenia do Węgierskiej Górki, gdzie wspólnie 
z oddziałem (Węgierska Górka, przeprowadzi! ćwicze- 
nia polowe następnie przymaszerowano razem na zebra- 
nie, celem wybrania Zarządu tamtejszego Oddziału. 

Wybór Zarządu dokonał się z wielką powagą, a BO 
wyborze w jędrnych słowach przemówił nowo wybra- 
ny Prezes Inż. Kulczycki i Ob. Schróter Leopold o za- 
daniach, celach i pracy harmonijnej wewnątrz 1 na- 
zewnątrz oddziaiłu. 

* 

Dzień 3-go maja tego noku wypadł imponująco dia 
Związku Strzeleckiego, gdyż w dniu tym już w ran- 
nych godzinach przymaszerował do Żywca oddz ał 
czenniichowiski w ilości 20-tu ludzi i wraz z oddziaiem 
męskim i żeńskim Żywiec pod moim dowództwem wy- 
maszenoawały 'tnzy oddziały ze sztandarem do kościoła. 

O godzinie l-sza 15-cie popołudniu wymaszerował 
odkłział z Żywica, złożony z 14-tu obywateli w szybkim 
marszu szosą Żywiec, Pietrzykowice, Łodygowice do 
Rybarzowiic, przechodząc przestrzeń 9-ciu kilomatrów 
w ciągu 5-ciu kwadransów. Po odpoczynku 15-to minu- 
towym w Rybarzowicach odbył się bieg do Żywca 
ii pierwszy z tej grupy, obywatel Jakubiec, przybyć w 
38-miu minutach w 30-tu sekundach do Żywca, — drugi 
ob. Zabłocki w 41 minutach 40 sekund, — trzeci Hyliń- 
ski w 47 minutach, 

Uczestnicy marszu i biegu: obywatele: Jakubiec, Llv- 
Miński, Holicz, Haczek, Grejcar, Fridrich, Kruczyński 
Stanisław M, Zabłocki, Rybarski, Knuczyński Józei, 
Chmura, Jasek, Żyrek, Matlakiewicz, Błaszczyński. 

Kontrola na kołach: Komendant oddziału: Edward 


Miodoński, Słomka Juljan, Dzierżawa Franciszek — 
przy mecie w Żywcu Bagierek Ferdynand, Bajtlik Leon 
i Słomka Juljan, 

Strój i uzbrojenie uczestników — mundury strzeleckie 
pas i karabin, 

* 

13%go maja b. r. nastąpiło zawiązanie oddziału w Wii- 
kowicach, powiat Biała, do którego zapisało się 36 cu 
członków. Celem uświietnienia zawiązku nowego od- 
działu, oddział męski i żeński Żywiec wziął udział w 
marszu pieszym, przechodząc przestnzeń 14-tu kiioime= 
trową w jedną stronę i taką samą z powrotem do 
Żywca, 

* 

Wypadki wm Warszawie zelektryzawały strzciców 
i wielu stojących poza Związkiem, a wszyscy pra- 
gnęli być obecni i brać udział w walkach w Warsza- 
wie dla dobra i ładu Rzeczypospolitej Polskiej 

Na wyjazd nie zezwioliłem, natomiast 15go maja 
b. r. pod egidą Związku Strzeleckiego nastąpiła olbrzy- 
mia manifestacja, przy współudziale dwóch tysięcy 
ludzi, 'wznoszących okrzyki na cześć Pierwszego Mar- 
szałka. Polski Józefa Piłsudskiego i nowego Rządu. 


* 


W czasie (Zlielonyich świąt unządził oddział męski 
Żywiec i kilka strzelczyń wycieczkę na Babią Góie. 
wychodząc o godzinie 4-tej 15-cie rano z Żywca p'e- 
szło na Babią (Górę, przebywając drogę 40-tu kilome- 
trową i! z powrotem do stacji Jeleśnia drogę 25-ciu ki- 
lometrową. Około 30-tu członków spędziło dwa dni 
na wycieczce wesoło, biwakując na szczycie Babiej 
Góry, spędzając noc przy olbrzymim ognisku, przy któ- 
nm nie było końca rozmaitym anegdotom: i zabawom. 


Fr. Różycki - Cycoń 
Komendant Obwodu 
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